XIII Harcerska Nagroda 
Literacka przyznana! 


Wielki sukces Ewy Nowackiej 
i Małgorzaty Musierowicz 


Konkursowe jury w składzie: 
Wojciech Żukrowski (przewodni- 
czący) oraz Hanna Ożogowska, 
Romualda Szmidt, Julian Nucko- 
wski, Alina Leciejewska-Nosal 
i Krystyna  Lewicka-Karpiuk 
(członkowie), rozpatrzywszy sta- 
rannie listę 15 pozycji książko- 
wych przedstawionych do tego- 
rocznej XIII Harcerskiej Nagrody 
Literackiej, po długich rozmo- 
wach i głębokim zastanowieniu 
zdecydowało tytuł najlepszej 
książki roku 81 przyznać Ewie 
Nowackiej za powieść „Słońce 
w kałuży”. Nagrodę specjalną 
otrzymał Stanisław Kopczewski 
za popularyzację bohaterów his- 
torycznych i historycznych wy- 
darzeń — za zakorzenianie pol- 
skości w sercach i umysłach mło- 
dzieży. Wyróżnienia honorowe 
przyznano: Młodzieżowej Agen- 
cji Wydawniczej za ciekawy po- 
mysł wydania książki pt. „Tylko 


o miłości”, Instytutowi Wydaw: 
niczemu „Nasza Księgarnia” za 
ciekawą inicjatywę wydawniczą 
i piękną szatę graficzną książki pt. 
„Wiersze dla Was”. A ponadto, 
uwzględniając wypowiedzi i re- 
cenzje zgłoszone w plebiscycie 
„Świata: Młodych” — nagrodę 
młodych czytelników przyznano 
Małgorzacie Musierowicz za 
„ldę sierpniową” (hurrral), dru- 
kowaną zresztą w odcinku po- 
wieściowym naszej gazety. 
Gratulując szczerze wszystkim 
nagrodzonym i wyróżnionym 
oraz żałując, że nie drzemie w nas 
taka czarodziejska moc, która od 
jutra pozwoliłaby zapełnić półki 
w księgarniach wymienionymi 
tytułami, zapraszamy na str. 718, 
gdzie znajdziecie fragmenty lis- 
tów czytelników, którzy zechcieli 
wziąć udział w naszym plebiscy- 
cie. 
(tem) 


BRUDNICA MNISZKA. 
ATAKUJE 


(PAP). Korzystne warunki at- 
mosferyczne umożliwiły leśnic- 
twu rozpoczęcie zwalczania 
brudnicy mniszki — groźnego 
szkodnika lasów — która wystąpi- 
ła w tym roku na obszarze ponad 
2 mln ha. W akcji ratowania la- 
sów uczestniczy 160 samolotów 
i 24 śmigłowce, które dokonują 
oprysków. Do ich wykonania za- 
kupiono w Anglii i Francji wyso- 
kiej jakości preparaty chemiczne. 

Brudnica mniszka to wyjątko- 
wo uparty szkodnik, nękający na- 
sze lasy już od kilku lat. Występu- 
je w 21 województwach, głównie 
północnej, zachodniej i częścio- 
wo środkowej części kraju. Np. 


w woj. zielonogórskim zabiega- 
mi chemicznymi objęte są kom- 
pleksy leśne na terenie nadleś- 
nictw: Krosno Odrzańskie, Świe- 
bodzin, Torzyn, Wolsztyn, a na 
mniejszą skalę także w nadleśnic- 
twach Białków, Sława i Sule- 
chów. Skuteczna walka z tymi 
szkodnikami w lasach środkowe- 
go Nadodrza jest szczególnie 
ważna dla gospodarki, gdyż pra- 
wie połowę ogólnej powierzchni 
tego regionu zajmują bory sos- 
nowe, brudnica zaś żeruje właś- 
nie w drzewostanach iglastych. 
W  Olsztyńskiem, Ciechanow- 
skiem, Elbląskiem i Ostrołęckiem 
opryski z powietrza przeprowa- 
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Już za kilka dni upragnione wakacje. Letnie wędrówki, łąkowy zapach przygody, czyste niebo, słońce, plaża, wiatr... Czy dopiszą humory 
i pogoda? Powiedzcie nam dmuchawce — letnie latawce! 


dzone będą na obszarze 250-300 
tys. ha lasów. Dzięki prowadzo- 
nemu od 6 latzwalczaniu brudni- 
cy w Bydgoskiem, Toruńskiem 
i Włocławskiem — ograniczono 
tam zasięg jej występowania, 
niemniej zabiegi ochronne muszą 
być przeprowadzone jeszcze na 
sporej powierzchńi. 
Informujemy, że na obszarach, 
gdzie dokonywane są opryski, 
w czasie ich trwania oraz przez 


dwa tygodnie po ich zakończeniu 


wstęp do lasów — ze względów 


zdrowotnych — jest wzbroniony. 
O zakazach tych obowiązują- 
cych w nadleśnictwach informu- 
ją tablice rozmieszczone na ob- 
rzeżach lasów oraz plakaty we” 
wsiach i osiedlach. Nie oznacza 
to, rzecz jasna, że na całym 2 
milionowym obszarze nie będzie 
można wchodzić do lasów przez 
najbliższe kilka tygodni. Zakazy 
wstępu do lasów będą uchylane 
sukcesywnie w miarę postępu 
prac ochronnych i upływu tzw. 
karencji. 
(ww) 


Fot. Marek Szymański 


Rysunki piękne, 


kolorowe i... pachnące 


HISZPANIA (PAP). Kolorowe 
kredki produkowane w Madrycie 
od niedawna... pachną, oczywiś- 
cie każda kredka z kompletu — 
inaczej. Nie trzeba nikogo prze- 


konywać, jak chętnie są one teraz 
kupowane... 

Rysuje się np. jabłko, używając 
kolorów czerwonego, zielonego 
i białego i narysowany owoc pa- 
chnie jak żywy! (kl) 


PIERWSZY SKAUT 
I PIERWSZY 
HARCERZ 


ie pamiętam już dzisiaj, 
N- kogo dostałem foto- 
graficzną odbitkę tego ry- 
sunku: dwóch mężczyzn 
w skautowych kapeluszach, za- 
rys lilijki i krzyża, oplatający po- 
stacie dębowy wieniec, hasło 
„Cczuwaj” i dwa nazwiska, które 
wtedy mówiły mi bardzo nie- 
wiele: Baden-Powell i Andrzej 
Małkowski — pierwszy skaut 
świata i pierwszy polski har- 
cerz. Wtedy — to znaczy gdzieś 
po 1956 roku, kiedy to w Polsce 
-pojawiły się znowu szare i zie- 
lone mundury. 

Wracali starzy instruktorzy, 
którzy pamiętali jeszcze okres 
przedwojenny i ci, których har- 
cerski start przypadł na pierw- 
sze lata po wojnie, garnęli się 


do drużyn i tacy jak ja, dla któ- 
rych w „nowym” harcerstwie 
wszystko było nieznane i ta- 
jemnicze: od wypłowiałego, 
dawniej pewnie wojskowego 
munduru naszego drużynowe- 
go, przez jego krzyż z nabitą 
złotą lilijką ćwika, aż po te dwie 
twarze z przechowywanego do 
dziś rysunku. Potrzeba było tro- 
chę czasu, nim związane z nimi 
nazwiska obrosły w fakty, zna- 
czenie, legendę. 

Robert Stephenson Smyth 
Baden-Powell, prawnuk admi- 
rała Nelsona, który to własnym 
życiem _ przypłacił - brytyjskie 
zwycięstwo nad francusko-hi- 
szpańską flotą pod Trafalga- 
rem, na dwa lata wcześniej za- 
nim właśnie pod francuskim 


WOJENNE 
POCZĄTKI 


protektoratem powstało na 
części ziem polskich Księstwo 
Warszawskie. Otóż ten właśnie 
prawnuk Nelsona, generał bry- 
tyjskiej kawalerii, nagrodzony 
za swe wojskowe i skautowe 
zasługi szlachectwem i god- 
nością lorda, przekroczywszy 
już pięćdziesiątkę wydał w 1908 
roku swe podstawowe dzieło 
„Skauting dla chłopców” i zało- 
żył pierwszą skautową druży- 
nę, której powstanie poprzedził 
zorganizowany rok wcześniej 
na wyspie Brownsea u wybrze- 
ży Anglii doświadczalny dwu- 
dziestoosobowy obóz. 
Wydawało się, że miał już za 
sobą czynne, poświęcone służ- 
bie życie, gdy stworzona przez 
niego i błyskawicznie rozprzes- 


trzeniająca się po całym świe- 
cie idea skautingu obdarowała 
go jeszcze na przeszło trzy- 
dzieści lat drugą młodością. 


Bo, jak pisał w swych „Wska- 


zówkach dla skautmistrzów”: 

„Skauting to nie abstrakcyj- 
na i trudna wiedza, ale raczej 
wesoła gra. Wychowuje on, 
a zarazem może wzbogacić we- 
wnętrznie tego, co bierze itego, 
co daje.” 

Takim, który wziął ze skautin- 
gu i dał harcerstwu wiele, był 
Małkowski. 

Andrzej Juliusz Małkowski, 
student Uniwersytetu Lwow- 
skiego, członek tajnej wojsko- 
wej organizacji młodzieżowej 
„Zarzewie”, utworzonej w za- 
borze austriackim w dwa lata 
po pierwszym eksperymental- 
nym obozie na Brownsea. Otóż 
ten właśnie zarzewiak, po spóź- 
nieniu się na zajęcia konspira- 


*cyjnego kursu dowódców, tłu- 


maczy za karę w areszcie do- 
mowym * przysłaną z Anglii 
książkę Baden-Powella „Scou- 
ting for boys”. Jest rok 1910 


i Małkowski ma zaledwie dwa- 
dzieścia dwa lata. 

Wydawało się, że przed nim 
czynne, poświęcone służbie ży- 
cie. Ale odkrytej przez siebie 
i szeroko propagowanej idei 


skautowej mógł dać jeszcze tyl- 
ko dziewięć lat, dziewięć lat en- 
tuzjazmu młodości. W pierw- 
szym numerze redagowanego 


Dokończenie na str. 2 
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_ WSZYSTKO 60 ROBIĘ 
-MA'SENS I JEST POTRZEBNE 


Do napisania tego listu skłoni- 
ła mnie chęć podsumowania te- 
go roku w harcerstwie oraz prze- 
konanie innych, jakie to szczęś- 
cie, kiedy się żyje wśród braci 
harcerskiej. Członkiem ZHP jes- 
tem od 1973 r. Tamte lata kiedy 
byłam zuchem potem harcerką 
na zawsze pozostaną mi w pa- 
mięci. Czy można było wtedy 
opuścić zbiórkę, kiedy z naszą 
druhną bawiliśmy się w podcho- 
dy, opiekowaliśmy się ludźmi 
starszymi, urządzaliśmy Dzień 


Matki czy Dzień Nauczyciela, 
w Dzień Milicjanta odwiedzaliś- 
my pracowników MO, opiekowa- 
liśmy się grobami partyzantów. 
To tylko cząstka wspaniałych 
wspomnień. 

Kiedy ukończyłam szkołę pod- 
stawową rozpoczęłam naukę 
w technikum. Oczywiście wstąpi- 


„ łam do harcerstwa mając w pa- 


mięci wspaniały kształt i charak- 
ter tej organizacji. Niestety, oka- 
zało się, że harcerstwo w nowej 
szkole ma zupełnie inny obraz. 


Rzadko odbywające sią jałowe 
zbiórki odciągały młodzież od tej 
organizacji. Z powodu słabych 
ocen, trudności w dojazdach do 
szkoły wypisałam się z harcore- 
twa. Kiedy poprawiłam wyniki 
w nauco, rozejrzałam sią | uświa* 
domiłam sobie, ża zostałam sa- 
ma, że nie mam przyjaciół, a mo* 
je życie to osiąganie dobrych wy* 
ników I zwykła egzystencja 


W. 1980/81 harcerstwo w na: 
szej szkole zmieniło się, powstały 
nowe zastępy, zmioniła sią ka- 
dra, oczywiście wstąpiłam do 
ZHP. Tu wspólnie wzorujemy się 
na Alku, Zośce i Rudym, chcomy 
aby nasze życie podobnie jak ich 
było służbą. W br. przedo wszyst- 
kim zajmowaliśmy się opieką 
miejsc pamięci narodowej, 
wspólnie kończymy wystrój har- 
cówki, szukamy śladów harcers- 
twa sprzed wojny na naszym te- 
renie, mieliśmy spotkanie z by- 
łym harcerzem przedwojennej 
organizacji, której chcemy być 
kontynuatorami, zbieraliśmy za- 
bawki dla Domu Dziecka, oraz 
staramy się nieść pomoc lu- 


dziom starszym. Spotykamy sią 
z wieloma trudnościami, ale wie- 
rzę, żo klady dla wszystkich „har 
cerz” będzie znaczyć to samo, 
unikniemy problemów. Mioliś- 
my wiole atrakcji Jak Andrzejki, 
dwa wspaniała rajdy = dziąki któ- 
rym zostałam turystką, zwiedza: 
liśmy miejsca pamięci narodo* 
woj, zabytki historyczno, Byllśmy 
w wielu miejscach starając sią 
przy tym, by pojącia „harcorz” 
kojarzyło się wszystkim z czło- 
wiekiem, który zawsze pomoża 
| jost przyjaciólem. Poznaliśmy 
wiele drużyn harcorskich. Przed 
nami joszczo obóz, rajdy i przedo 
wszystkim służby pod kierun- 
kiem drużynowego, który jest dla 
nas wzorom. Dzięki jego radom, 
postawie i dużemu zaangażowa- 
niu się we wszystkie sprawy na- 
sze zastępy są potrzebne. Wyda- 
je mi się, że harcerstwo w mojej 
szkole znaczy to, co znaczyć po- 
winno. Dla mnie harcerstwo to 
bardzo dużo, jestem przekonana, 
że wszystko co robię ma sens 
i jest potrzebne. 


„Druhna Baśka” 


estem członkiem ZHP już od 

jedenastu lat, kiedy to po raz 

pierwszy wstąpiłem do dru- 
żyny zuchowej. Na harcerstwie 
bardzo mi zależy, jest ono dla 
mnie czymś więcej niż tylko przy- 
jemną formą spędzania wolnego 
czasu czy interesującym hobby. 
Ostatnie dwa lata były dla harce- 
rstwa otrząśnięciem się ze snu 
zimowego. | nie ma już takiej 
dużej konieczności, aby jeszcze 
dyskutować wśród harcerzy, co 


staliśmy taki oto list: 


Wypróbowałam. 


W majowym numerze „Bi- 
blioteczki zastępowego” za- 
mieściliśmy. przepis na miód 
z mlecza. Od druhny Barbary 
Stachurskiej ze Szczecina do- 


„„Jestem starą harcerką iwie-- 
kiem, i stażem, cieszę się jed- 
nak, że mogłam się czegoś 
z harcerskiego pisma nauczyć. 
Chodzi mi o miód z mlecza. 
Wspaniałe! 

Rozpropagowałam w mojej 
_ szkole. Czekam teraz na akację, 


To nie zabawa, lecz odpowiedzialna 


by tu jeszcze zmienić, ulepszyć. 
Harcerze starsi otrząśnijcie 
się! Nie można w końcu cały czas 
dyskutować i czekać, ażktoś pod- 
sunie gotowy pomysł. „Trafia 
mnie”, jak widzę walące się dru- 
żyny i szczepy, drużynowych, 
którzy tylko cetaję, aż im się coś 


kwitnącą lipę — aby wypróbo- 


wać ten sam przepis na tych - 
kwiatach. Proszę powiedzieć - 


czy z wrzosu można byłoby też 
taki miód zrobić? 


Mam również pytanie co do 
trwałości tego produktu. Dzi- 
siaj już dwie matki. pytały. mnie 

_o to, ponadto obie panie prosi- 
ły, aby Wam za ten przepis po- 
dziękować”. 


Dh Barbara msplestoj jeszcze, 
że sporo dziewcząt właśnie 


MIÓD Z MLECZA ZROBIŁ FURORĘ, - , 


(na razie vw Szczecinie ) 


miód zz miecza poddcwao 
swoim mamom na Dzień Mat- 
ki. W ramach doskonalenia 
przepisu — dla zaostrzenia sma- 
ku — proponuje dodać do goto- 
wania trzy goździki, — 


dzać miodu z innych kwiatów 
i dlatego prosimy druhnę o in- 
> formację czy ten lipowy b b - 
równie smaczny. co zaś 
x przechowywani 
utrzymał się przez | z kilka miesię- 
cy, na więcej nie starczyło. 


służba 


zaproponuje — bo sami nie wy- 
myślą. Jedyna nadzieja jest 
właśnie w nas, nie w tych, którzy 
należą do harcerstwa aby przy- 


Nie próbowaliśmy przyrzą- 


to u nas 


jemnie spędzić czas, lecz w tych, 
dla których harcerstwo jest obo- 
wiązkiem wobec Ojczyzny. Prze- 
cież drużyny starszoharcerskie, 
te które dobrze pracują i działają, 
składające się z prawdziwych 
harcerzy, mogą wybrać spośród 
siebie co zdolniejszych do pro- 


wadzenia drużyny zuchowej czy . 


młodszoharcerskiej. Musimy 
wychować swoich następców, 
którzy przejmą od nas pałeczkę. 
Trzeba żebyśmy odbudowali 
nasz autorytet. Wyjdźmy do ludzi 
i nie siedźmy w harcówkach. 
Niech honorem każdej drużyny 
będzie wyjechać na obóz za pie- 
niądze zarobione przez siebie, 
a honorem harcerza wykonanie 
dziennie choć tego jednego do- 
brego uczynku. 

Może część z was po przeczy- 
taniu tego co napisałem pomyśli 
— „następna ofiara propagandy”, 
ale zrozumcie, że dla mnie harce- 
rstwo to nie zabawa lecz odpo- 
wiedzialna służba. 


Przemysław Bielewicz 
Stargard Szcz. 
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Dokończenie ze str. 1 


przez siebie „Skauta” pisze: 

„Może harce są owym archi- 
medesowym punktem oparcia, 
na którym można dźwignąć zie- 
mię polską?” 

Harce, harcerstwo czyli właś- 
nie ów angielski „scouting”, 
wywodzący się od słowa ,„,Sco- 
ut”, co po angielsku znaczy tyle 
samo co „wywiadowca, zwia- 
dowca, szperacz”, a co w daw- 
nej polszczyźnie oznaczało 
„walki pojedynczych żołnierzy 
obu nieprzyjacielskich wojsk, 
staczane, przed rozpoczęciem 
bitwy”, a później „psotną, swa- 
wolną zabawę, dokazywanie; 
gonitwy, skoki, popisy zręcz- 
ności”. 

Coś z tych dawnych marzeń 
pozostało do dzisiaj. 

Małkowski został przedsta- 
wiony Baden-Powellowi pod- 
czas swej wizyty w Londynie na 
początku 1912 roku, kiedy to 
w ciągu trzymiesięcznego po- 
bytu poznaje dogłębnie teorię 
i praktykę skautingu. W rok 
później, podczas Ill Wszechbry- 


tyjskiego Zlotu-Skautów w Bir- 
mingham, otrzymuje z rąk Ba- 
den-Powella skautowe odzna- 
czenie, które przyznawano za- 
łożycielom narodowych orga- 
nizacji skautowych. Bo choć 
Polski nie ma wtedy na mapie 
Europy, przeszło pięćdziesię- 
cioosobowa grupa polskich 
skautów i instruktorów ze 
wszystkich trzech zaborów 
obozuje na zlocie pod narodo- 
wą biało-czerwoną flagą, prze- 
ciwko której bezskutecznie 
składali protesty u organizato- 
rów zlotu przedstawiciele 
państw zaborczych. 


Kiedy w trzy lata później Mał- 
kowski postanawia wstąpić do 
armii angielskiej, ma muw tym 
pomóc odręczny list polecający 
generała Baden-Powella. Nie- 
stety, armia angielska jest za- 
mknięta dla cudzoziemców na- 
wet z taką rekomendacją. Do- 
piero wojsko kanadyjskie 
umożliwia mu wojenną służbę, 
zktórej zostaje „wyreklamowa- 
ny” do armii polskiej generała 
Józefa Hallera, późniejszego 
wodza naczelnego armii pol- 


skiej we Francji. Polska niepo- 
dległość była już wtedy coraz 
bliżej. ę 

Nie da się ukryć, że Baden- 
Powell tworząc skauting wyko- 
rzystywał w nim metody szko- 
leniowe wojska i wywiadu. Ich 


"pierwowzorów szukać można 


w wojnie burskiej, w której An- 
glicy na przełomie tego wieku 
starali się skutecznie narzucić 
swe zwierzchnictwo zamiesz- 
kującym Afrykę Południową 
potomkom kolonistów holen- 
derskich, zwanym Burami. 
Konkretnie miało to miejsce 
podczas obrony oblężonej 
przez Burów afrykańskiej twier- 
dzy Mafeking, którą w 1899 ro- 
ku dowodził sam Baden-Po- 
well. W jego „Skautingu dla 
chłopców” czytamy: 

„Wtedy to Lord Edward Ce- 
cil, główny oficer sztabu, zebrał 
wszystkich miejscowych 
chłopców, zorganizował ich 
w korpus kadecki, ubrał w uni-- 
formy i wyuczył musztry. Po- 
wstał z nich pierwszej klasy do- 
skonale prezentujący się i poży- 
teczny oddział. Używaliśmy do- 
tychczas mnóstwa ludzi do no- 
szenia rozkazów i zleceń, do 


trzymania wart dziennych, jako 
służbowych itd. Teraz przejęli 
te obowiązki chłopcy kadeci, 
a zwolnieni ludzie mogli wzbo- 
gacić linię frontu bojowego. 
A kadeci, pod wodzą swgo ma- 
jora-sierżanta, chłopca nazwi- 
skiem Goodyear, wykonywali 
swą służbę sprawnie i dobrze 
sobie zasłużyli na medale, któ- 
re po ukończeniu wojny otrzy- 
mali.” 


Skauci polscy — w trzy lata 
zaledwie po zorganizowaniu 
pierwszych drużyn też zdawa- 


li swój wojenny egzamin. Wal- 


czące z Rosją, utworzone jako 
oddzielna formacja w armii au- 
striackiej, Legiony Polskie, któ- 
rych | brygadą dowodził Józef 
Piłsudski, a także i inne polskie 
formacje wojskowe skupiły 
w czasie | wojny światowej 
około dziewięciu tysięcy harce- 
rzy, czyli jedną czwartą ówczes- 
nego ich stanu. Blisko sześciu- 
set złożyło w tej wojnie ofiarę 
najwyższą. 


AOCZADA 


Biuro POD działa 


Poszukuję: podręczników dla 
i kl. Licoum Medycznego > PIE 
LIGNIARSTWO OGOLNE 
ANATOMIA FIZJOLOGIA 


CZŁOWIEKA. Pieniądze za pod 
ręczniki prześlą pocztą. 

Małyoezata Idzikowska 

ul. Krzemieniecka 20 m 34 

4017 Lódź 


podręcznika do JĘZYKA AN 
GIELSKIEGO dn 11H kl, LO 
Ponadto chcialbym kupić abo 
jętnie jaką ksiązkę do nauki JĘ 
ZYKA WŁOSKIEGO. Pieniądze 
za książki i wysyłkę odeślę 
póczią Andrzej Bera 
ul. Moniuszki 66 m 188 

58-300 Walbrzych 


„„książek o psach i ich tresurze. 
Pieniądze prześlę pocztą 

Iwona Tyl 

ul. Marchlewskiego 2 

67-124 Nowe Miasteczko 


Krzywe nogi to 
nie najgorszy dramat 
- są gorsze 


Przeczytałam kiedys w „Re- 
dakcyjnej Poczcie/' 
z koleżanek, która ma klopot 
krzywe nogi. Ja też mam taki 
kłopot, ale mam na niego swój 
sposób. Staram się o tym nie 
myśleć. Wiem, że to przychodzi 
z trudem, gdyż przy pierwszej 
lepszej kłótni chociażby — de- 
fekt ten nie zostaje pominięty 
przez drugą stronę. Trzeba jed- 
nak zgryźć to w sobie i przejść 
z podniesioną głową. Przecież 
są na świecie ludzie z dużo po- 
ważniejszymi dolegliwościami; 
niewidomi, głusi, niemowy, lu- 
dzie chorujący na padaczkę 
i przetrzymują, radzą sobie, ma- 
ją partnerów. Ja też nieraz cier- 
pię. Staram się jednak zadowo- 
lić tym co mam, a mam (jakby 
w nagrodę) ładną buzię, uczę 
się dobrze. Mam w klasie faj- 
nych kolegów, którym się po- 
dobam i kolezanki, na które za- 
wsze mogą liczyć. Gdy nogi są 
krzywe najlepiej nosićspódnicę 
trochę za kolana i nauczyć się 
tak chodzić (lekko zakładając 
nogę za nogę), aby tę lukę było 


list jednej 


którego uczestnicy nie chcieli 
czekać biernie na decyzję kon- 
ferencji pokojowej, mającej 
przyznać te ziemie Polsce. Brali 
także udział w plebiscycie 
i w powstaniu śląskim, które 
w 1921 roku wpłynęło na zmia- 
nę postanowienia Rady Amba- 
sadorów o podziale Górnego 
Śląska. 

Bo początki skautingu i har- 
cerstwa były wojenne. 

Swoją gawędę o obronie 
twierdzy Mafeking kończy Ba- 
den-Powell słowami: 

„Nie musicie jednak czekać 
wojny, by wykonywać służbę 
wywiadowczą. Jako wywia- 
dowcy w czasie pokoju znaj- 
dziecie każdego dnia wszędzie 
coś do zrobienia.” 

Wywiadowcy, czyli po pros- 
tu skauci... Bo co jestwłaściwie 
celem skautingu? Tak na to py- 
tanie odpowiada autor „Wska- 
zówek dla skautmistrzów”': 

- „Celem wychowania skauto- 


WY BŃ Mż jest podniesienie pozio- 
aż 


przyszłych, wzorowych 


Mają swój udział polscy. * obykatal, szczególnie pod 


skauci również w powstaniu 
wielkopolskim 1918-19 roku, 


względem charakteru i zdro- 
wia; zastąpienie samolubstwa 


widać jak najmniej. Dot 


iprawiać 
mięśnie lydak r 
A koło dócińnków I olc 


piej przejść nie prz 


Grazią 


Gdy w grę wchodzi 
silny egoizm, 
nie może być mowy 
0 szczerej, udanej 


przyjazmi 
Daniela do niedawna 2 
moją najlepszą przyjacółką 
Chodzimy do tej sam 
nawet razem siedzin 


Niydy nie kłóciłyśmy 


nagle się na mnie pogniewał 
Powodem gniewu był Źr 
chciałam jej odprowadz. 


dómu, choć zawsze to robilam 
Wracałyśmy « po SK5-ie 
mocno zmęczone Powiedz 
lam, że jest mi przykro, ale je 
tem tak wyczerpana, że tym 
zem nie odprowadzę 
mówiąc m 
wróciła się i poszła. Na 
dzień nie odezwała się 
Choć 
minęły już czter 


nawet „cz 


w szkole >d tege 


tuacja nie ule, 


mam odwagi pie 


i porozmawiać. Cc 


kać, aż ona wreszcie 
do mnie? Przecież wiaś: 


się nie stało Elzbieta 
OD REDAKCJI: widzisz Elu! 
zarówno w Twoim jak i naszym 
pojęciu, nic się nie stało. Mało 
tego, my nawet dziwimy się, że 
zawsze Ty odprowadzałaś swoją 
przyjaciółkę do domu. Dlacze- 
go nie odprowadzałyście się na 
zmianę? Jak widać łatwo niektó- 
rym przywyknąć do „„dobrego”, 
Daniela szybko poczytała sobie 
te odprowadzania za Twój obo- 
wiązek. Do tego nawet stopnia, 
że nie znalazła wyrozumienia 
dla Twojego wyczerpania.. Z jej 
strony to bardzo egoistyczny 
sposób pojmowania przyjaźni. 
Powinna szybko się nad tym za- 
stanowić i pierwsza wyciągnąć 
rękę na zgodę — nawet z prze- 
prosinami za swoje „fochy” 
(mm) 


służbą dla bliźnich, usprawnie- 
nie chłopców pod względem 
moralnym i fizycznym, aby mo- 
gli pełnić służbę bliźnim.” 

Zmienił się w stosunku do 
swego pierwowzoru współ- 
czesny nam skauting, zmieniło 
się od lat Andrzeja Małkowskie- 
go polskie harcerstwo, ale tam- 
te cele pozostały nadal aktual- 
ne. A bliźni czyli po prostu każ- 
dy drugi człowiek, któremu 
harcerz zobowiązywał -się 
„nieść chętnie pomoc”, pozos- 
tał jeszcze obecny w Przyrze- 
czeniu Harcerskim obowiązują- 
cym w pierwszych latach Polski 
Ludowej. 


Nasze „Spotkania z histo- 
rią” przypominają fakty, reko- 
nstruują atmosferę, przywołu- 
ją tych, którzy zostawili nam 
swój harcerski spadek. Chciał- 
bym, by z Waszych pytań, wąt- 
pliwości i poszukiwań, z Wa- 
szych uzupełnień i -sprosto- 
wań, z Waszych zaintereso- 
wań i fascynacji powstawały 
dalsze, coraz to nowe spotka- 
nia. Czekam więc na listy adre- 
sowane do naszych „Spotkań 
z historią”. 
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p are A PRECZ 
FS zza a+ Ję |] | PUNKTÓW UZYSKANYCH WE WSZYSTKICH 6 Ćwiczenia rozwijające szybkość: 
? sią i | "RÓBACH ZA s: 
= z HH EH TE ki 3 |3 |  PRÓBAC - starty z różnych pozycji, popa dzanie 
j e i zsĘ PEBĘ zi = |d5 I Przykład dl ł ą — slalom między tyczkami (drzewa 
w z H zł zĘ 3 4/2 śl y dla chłopca lat 16: 20-30 m 
z R 378 ą ZERA Ż3 HI sS »n|e I _ wpróbie SZYBKOŚCI uzyskałeś w ci u 10 sek. 30 ż h 20-30 m z najwięk- 
2 m R EEE Ę" FIWEETEJ U "iż p ZY” 48 — bieganie na krótkich inkac 
R 5 URIĘEy |U TR k ji l klaśnięć. Zdobyłeś więc 4 pkt. Wynik BARDZO szą szybkością, 3 
QD z Sz s - słął; zizi? 3 p 3 | DOBRY. NT ; a — rzuty piłeczką palantową lub kamie LURE part 
sz 4 z 3 Ę h RI i; a ig 4 s|4 - W drugiej próbie: SKOCZNOŚĆ uzyskałeś jeszcze — serie skoków ze skakańką wykonywanych z na jwię 
> SCKSZŁEZ: [Ś STSŁE 33 34 sł s|+ l lepszy rezultat. Skoczyłeś aż 9 stóp (mierzysz swoi- kszą szybkością, ą 
N Ę :- | PEM ; HE | mi stopam ),a więc jest to wynik WYSOKI, za który — ćwiczenia szermiercze np. rzut kółka serso za sie- 
[ra ia 3 zy gĘ NE „It s.|3 I otrzymujesiez pF bie, obrót i złapanie kółka na patyk. 3 
- "u | « E] - Ą tt sE|2Ę JE |  — wirzeciej próbie: SIŁA RAMION, ćwiczenia pierw- Przed przystąpieniem do prób przeprowadź kilku- 
—_ sĘ 375i zaa3i EB s8 U | sze i drugie wykonałeś bez trudu. Ćwiczenie trzecie minutową rozgrzewkę: trochę truchtu, parę skłonów, 
|$) % i JR Mi! ji ż | tej próby wykonałeś już z wysiłkiem — wytrzymałeś 
V U gi s Ł35>|33 s |3 l w uchwycie oburącz z ugiętymi ramionami 3 sekun- 
Q ż 3] 38 ZE gi 4] sE|sE glg s I dy. Czwartej próby już nie udało Ci się wykonać — 
FzĘż 3Ę ŻĘ zz $33 Eg |ES E|Ę I wytrzymanie 10 sekund jest na razie dla Ciebie zbyt 
z 355 JE 33 1 | trudne. A więc zaliczyłeś tę próbę na DOBRZE 
j j H i zdobyłeś kolejne 4 pkt. 
EJ ż3 l i zdobył! c ] 
44 3 I - Czwarta próba GIBKOŚĆ okazała się dla Ciebie 4, h e + Ci kać lepsze 
q 37 gą I trudna. Zdołałeś zaledwie dotknąć palcami obu rąk ROYA Ci to uzyska P 
[a są kę z I I do palców stóp. Masz więc ocenę DOSTATECZNĄ - ETA * 
H i 2 pkt. , Bat EZ SIŁ AK E 
a H 22 3 Ą I Wniosek — trzeba ćwiczyć gibkość. Ogólną zasadą treningu rozwijającego siłę jĘ M 
V H | % l ; Ą ; konywanie serii po 6-10 ćwiczeń, podczas któryc 
Ę r £ H - Piąta próba to Twoja mocna strona. Bez trudu prze- poszczególne partie mięśni poddane są zwiększone- 
0) $ |.|z xi z x |2 x|z biegłeś dystans 3000,m zyskując ocenę WYBITNĄ mu wysiłkowi. Oczywiście nie ma mowy o treningu ze 
x l-  [aaaazlż-ż1 z FETET ETIT" | U maksymalną liczbę punktów = 6. ; KW sztangami i większymi ciężarami. Trening siłowy nale- 
a g HI r i ię 3 i A: 3ąż By 53 I Ę SEL SZORŻ Bros —ćwiczyłeś CZYSTE KSZ ży podejmować z umiarem i dopiero w późniejszym 
Q 3zz51 ł 33 3 13 sBizi $33 83 | MNOEE a więc zdobyłeś 1 punkt. okresie wieku (16-17 lat). Wszyscy mogą natomiast 
HJ Ja — EL SIĘ I Dodajmy teraz punkty zdobyte we wszystkich sześ- stosować następujące ćwiczenia rozwijające SIŁĘ 
= E Zł sZI5 jmy punkty y y O ępują 
p Ę ti FETE RO HE 33 ssa, |  ciupróbach: RÓWNOMIERNIE Z INNYMI CECHAMI: . 
— - ję Hi z ję ż ż H z F bi jah H | 4+5+4+2+6+ 1 — razem 22 punkty. — ćwiczenia z niewielkimi ciężarkami, k 
ż AZH zi BE gł sg] ż 3 5 | Patrz teraz strona obok. — skoki w dal z miejsca, J 
I 
8 Sj dz 3 5 
Eminem mem mmm >E 
eL y p 
*zSEĄSAZN |Ą23 h 


ĄlUAm — [a981Mm 8901) zsAzolm90d ||ezaf 'oumad EN '*moląund ojew 
* 19 opjeJqez [ezsdej og "moląund Etuns eiqal) zazid EjJAqopz Ep. 

-BIMOdpo aiueo0 [elye['8081Ą [elupaimodpo m elud)SEU e 'ijAuqnu 

fewojzod nyaim o68m] ejp felupaimodpo wiou i|aqe] M [EynzS 


IS1e38 | LL 


d 


!uzo64 | eu| 
ssog | uw | 301-101 
HOVLANNd M9$ONMvHdS | _viaoo_ | 


[NZAZOZAW I 131804) 0X3IM IIH 
*0931VX HOANTOD4Z0ZSOdV10 AWHON 


AIDAZ OL HON 


ndeks Sprawności Fizycznej, który dziś prezentuje- 

my i który opracował Krzysztof Zuchora z AWF 

w Warszawie, stanowi propozycję indywidualnego 
sprawdzianu osobistej sprawności dosłownie dla każ- 
dego. I to niezależnie od płci czy też wieku. Próby 

z zakresu szybkości, skoczności, siły ramion, gibkości, 
wytrzymałości i siły mięśni brzucha można mierzyć 
w skali sześciostopniowej: MINIMALNY, DOSTATE- 
CZNY, DOBRY, BARDZO DOBRY, WYSOKI oraz WY- 
BITNY. Spełnienie wymaganej próby w odpowiedniej 
skali punktowane jest od 1 do 6 pkt. Suma punktów za 
wszystkie próby daje obraz sprawności dla odpowied- 
niej kategorii wieku. 

Próby zawarte w indeksie są łatwe do wykonania. 
Nie wymagają też specjalnego sprzętu, a uzyskane 
rezultaty są bardzo czytelne. Ważne jest również i to, 
że przez systematyczne ćwiczenia każdy może popra- 
wić swoją sprawność i natychmiast skontrolować czy- 
nione postępy. 

Przed nami wakacje i sporo wolnego czasu. Propo- 
nujemy'więc korzystanie z przedstawionego dziś in- 
deksu. Jesteśmy bowiem przekonani, że wielu Czytel- 
ników zachęci on do systematyczniejszych ćwiczeń i — 
co za tym idzie — do systematycznego podnoszenia 
fizycznej sprawności. 

Rady dotyczące treningu dał Sekretarz Generalny 
Szkolnego Związku Sportowego — Zbigniew Cendro- 
wski. W imieniu autorów życzymy udanych prób 
i efektywnych ćwiczeń. Dla najwytrwalszych, którzy 
osiągną ocenę „WYBITNY” ZG SZS oraz „Świat Mło- 

"dych” ustanowił specjalną odznakę. Każdy, kto osią- 
gnie taką ocenę — dziś, jutro czy za rok- potwierdzoną 
podpisem nauczyciela wf i pieczątką szkoły i zgłosi ten 
fakt (listownie) w Zarządzie Głównym SZS (ulica Jezu- 
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icka 1/3, 00-281 Warszawa, z dopiskiem na kopercie 
„Indeks Sprawności Fizycznej”) otrzyma specjalny 
znaczek. | jeszcze jedno: w każdym wakacyjnym nu- 
merze „Świata Młodych” znajdziecie zabawę lub grę, 
którą oznaczymy znaczkiem „ISF” i która pomoże 
Wam w podniesieniu sprawności. 


O CZŁOWIEKU ZDROWYM I W PEŁNI SPRAWNYM 
MOŻEMY POWIEDZIEĆ, ŻE JEST SZYBKI, WYTRZY- 
MAŁY, SILNY. 

SZYBKOŚĆ — jest cechą charakteryzującą zdolność 
człowieka do wykonywania różnych ruchów 
z dużą prędkością. 


© 

WYTRZYMAŁOŚĆ - jest cechą charakteryzującą zdol- 
ność organizmu do długotrwałego wysiłku 
i odporności na zmęczenie. 

SIŁA — jest cechą charakteryzującą zdolność organiz- 
mu do pokonywania znacznych oporów 
(dźwiganie, rozciąganie, ściskanie). 

JAKIMI ĆWICZENIAMI MOŻNA TE CECHY ROZ- 

WIJAĆ? 

SZYBKOŚĆ A ł 

Ogólna zasada ćwiczenia szybkości to POWTARZA- 
NIE Z MAKSYMALNĄ PRĘDKOŚCIĄ WYKONYWA- 
NYCH RUCHÓW. 
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różne akcje mające wyeli- 
N a minować w świecie nędzę 

oraz jej przyczyny zużyto 
przez ostatnie 30 lat miliardy dolarów, 
a jednak z każdym dniem rośnie liczba 
ludzi żyjących w absolutnym ubós- 
twie. 20 proc. ludności naszego globu 
nie posiada nawet takiego minimum 
żywności, które chroniłoby od po- 
wstawania nieodwracalnych zmian 
w organizmie. Na te 20 proc. najuboż- 
szych przypada zaledwie 2 proc. do- 
chodu światowego, gdy z 60 proc. 
tegoż dochodu korzysta 15 proc. ludzi 
najzamożniejszych. 


Wciąż na czele listy krajów o najwy- 
ższych dochodach pozostają: Kuwejt, 
Zjednoczone Emiraty Arabskie, Katar 
— słowem arabskie państwa naftowe. 
Na dnie znalazły się: Bangladesz, La- 
os, Butan, Etiopia, Mali, Nepal, Soma- 
lia. Nie znam nikogo, kto by przepo- 
wiadał zmniejszenie się w najbliż- 
szych latach przepaści między świa- 
tem uprzemysłowionym a rozwijają- 
cym się. W końcu lat siedemdziesią- 
tych oceniano, że kilka krajów Trzecie- 
go Świata ma pewne szanse (Meksyk, 
Brazylia, Hongkong, Korea Płd., Taj- 
wan, Singapur) dojścia do dzisiejsze- 
go poziomu średnio rozwiniętych 
państw  kapitalistycznych. Według 
szacunków naukowców Singapur po- 
trzebowałby na to 22 lata, Hongkong — 
48, Korea Płd. — 69, zaś Brazylia aż 362 
lata. Fachowcy-optymiści, którzy twie- 
rdzą, że w minionych 30 latach w wielu 
krajach rozwijających się miały miej- 
sce duże zmiany, przyznają, iż wysiłki 


edna z wiosek, które widziałem, nazy- 

wała się dźwięcznie — Dhigolia. Było 

to niedaleko Khulny, miasta i portu 
rzecznego w tzw. pasie jutowym. Zapro- 
wadził mnie do niej hurtownik z firmy, od 
której kupują jutę nasi handlowcy z cen- 
trali Textilimpex. Juta jest wysoką na kilka 
metrów rośliną, którą ścina się jeszcze 
wtedy, gdy jej korzenie tkwią w wodzie. 
Potem potrzebne są liczne zabiegi, jak 
przy naszym Inie. Odłącza się włókno od 
rdzenia i moczy, następnie rozwiesza, by 
wyschło, potem wiąże w pęczki, wreszcie 
prasuje w bele ważące ponad 180 kg. 
Bangladesz to największy eksporter juty 
na świecie. Przynosi mu ona trzy czwarte 
wszelkich dochodów pochodzących z wy- 
wozu towarów. Niestety, ceny juty podle- 
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Bogaci i biedni 


zmierzające do wyeliminowania ubó- 
stwa światowego znajdują się jeszcze 
na bardzo wczesnym otapio. 

Inny przykład dysproporcji. Od lat 
przyzwyczailiśmy się do faktu, ża ma- 
gazyny w krajach EWG puchną od 
„gór masła i wołowiny”. Reporterzy 
z wybujałą wyobraźnią piszą, że nad- 
wyżkami mleka w proszku można by 
pokryć cały Manhattan warstwą pra- 
wie 5 cm grubości. W innym miejscu — 
często tej samej gazety — czytamy, że 
w Tanzanii (czy innym kraju) od kilku 
miesięcy trwa susza. Spóźnione desz- 
cze nie poprawią już katastrofalnego 
stanu upraw podstawowych płodów 
rolnych. Tanzania stoi w obliczu ko- 
nieczności zwrócenia się do świata 
o pomoc, by oddalić widmo głodu. 
Czasami pomoc przyjdzie na czas, in- 
nym razem apele nie wzruszą nikogo. 

Tymczasem bogaci mają zupełnie 
inne problemy. Podczas gdy w ubo- 
gich krajach ludzie umierają z głodu, 
w krajach bogatych obfitość żywności 
okazała się równie trudna do opano- 


wania (niektórzy twiordzą, ża trudnioj 

sza) jak głód. Powien francuski dzien- 
nikarz opisując typowych Ameryka- 
nów spotykanych w Disnoyworld na 
Florydzie pisze: Wśród tłumów zdu- 
miewa niebywała ilość potworów 
ociokających tłuszczem, składającym 
się z wielu warstw sadła. Te słonie 
o ludzkim obliczu, odziane w różowe 
koszulki i zielone spodenki pękające 
w szwach, obżerają się namiętnie 
hamburegrami na gorąco, popijając 
to wszystko wodą sodową.W Stanach 
Zjednoczonych żyje 4 min „masyw- 
nych grubasów”, czyli 2 procent lud- 
ności. Co trzeci Amerykanin jest zbyt 
tęgi; 9 proc. dzieci amerykańskich nie- 
normalnie otyłych. Zdaniem fachow- 
ców — związek między nadmierną oty- 
łością a złymi nawykami odżywiania 
się nie podlega dyskusji. Otyłość jest 
widoczną tego konsekwencją. Równie 
fatalne są skutki niewidoczne. 


W zamożnych krajach powołuje się 
specjalne komisje (np. komisja Senatu 


TROCHĘ O BANGLADESZU (3) 


amorykańskiego), któro zalocają kon 
sumowanio trzech posiłków dziaennia 
bez „pojadania”” w przerwach, utrzy 
mywanie wagi na stałym poziomio, 
regularne uprawianie gimnastyki itp. 
Grubasy z kolei próbują wmówić so 
bie i innym, żo z tuszą jest im do 
twarzy, stowarzyszają sią, walczą 
o szersze wojścia do kolejki podziem- 
nej, buntują się przeciwko przepisom 
towarzystw lotniczych, które każą oty- 
tym płacić za dwa miejsca w samolo- 
cie, gdy jest komplet. 


To są naprawdę poważne problemy 
bogatych społeczeństw. Sprawa właś- 
ciwego odżywiania sią spędza sen 
z powiek coraz pokaźniejszym zastę- 
pom naukowców, polityków, zwyk- 
łych ludzi i... — z zupełnie innego po- 
wodu — producentom żywności. 


Tylko co to obchodzi głodujących 
biedaków? Oni — jeśli nawet doczekają 
w życiu dni, kiedy będą syci — nie 
dadzą przekonać się, że tłuszcze, cu- 
kier, sól, wszelkie lemoniady, lody, 


lam gdzie rośnie juta 


gają częstym wahaniom, silną konkuren- 
cją dla niej jestwłókno syntetyczne. Dlate- 
go obszar uprawny się zmniejsza. Wieś- 
niacy przestawiają się na trzcinę cukrową 
lub tytoń. 

Polska kupuje od Bangladeszu rocznie 
około 19-20 tysięcy ton juty. Robi sięzniej 
przede wszystkim mocne worki i wykła- 
dziny poddywanowe. 

Ale wracajmy do Dhigolii. Była to spora 
wioska (5 tysięcy osób), mająca aż sześć 


meczecików oraz medresę, czyli szkołę 
religijną. Poznałem tam gospodarza, na- 
zwiskiem Mokcedali, lat 43, ojca pięciorga 
dzieci. Jego zagroda składała się z kilku 
małych glinianych budyneczków pokry- 
tych strzechą palmową. Jeden służył jako 
sypialnia, inny jako kuchnia, była też 
obórka dla bawołów, kurnik, spichlerzyk. 
Mokcedali był właścicielem trzech bigha, 
czyli jednego akra gruntu. Miał więc nieco 
lepiej niźli połowa chłopów banglade- 
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4 kwietnia 1970 r. położono stępkę pod sta- 
tek naukowo-badawczy B-424 budowany dla 
Morskiego Instytutu Rybackiego w Gdyni. Jed- 
nostka ta miała spełniać rolę pływającego labo- 
ratorium badawczego zajmującego się szcze- 
gólnie badaniem środowiska i jego wpływu na 
koncentrację ryb i innych żywych organizmów 
morskich, badaniem biologicznym i szacowa- 
niem zasobów ryb i innych żywych organiz- 
"mów różnymi skomplikowanymi metodami, 
badaniem narzędzi do połowów itp. itp. Do 
zadań laboratoriów należy także wypróbowy- 
wanie nowych urządzeń i maszyn służących do 
przetwórstwa, oraz wykonawstwo map i rybac- 
kiej dokumentacji łowisk. Statek zaprojektował 
zespół specjalistów pod kierunkiem głównego 
konstruktora mgr. inż. Włodzimierza Piltza. 
W dniu wodowania — 31 października 1970 r. 
nadano mu imię „Profesor Siedlecki”. Do eks- 
ploatacji oddano go 1 sierpnia 1972 r. 

Na pokładzie statku znajdują się dwie łodzie 
badawcze z tworzyw sztucznych wyposażone 


w napęd spalinowy o mocy 100 KM oraz 
w urządzenia hydroakustyczne i hydrauliczny 
system urządzeń połowowych do prowadzenia 
prac eksperymentalnych. 

Jednostka wyposażona została w najnowo- 
cześniejsze urządzenia nawigacyjne oraz nau- 
kowo-badawcze. Siłownia główna usytuowa- 
na w części dziobowej. Pokład górny części ru- 
fowej zakończony jest pochylnią do wyciąga- 
nia włoka. Pomieszczenia mieszkalne, ogólne 
i służbowe znajdują się w 5-kondygnacyjnej 
nadbudówce i częściowo na pokładzie głów- 
nym. Ładownie*ryb, mączki rybnej i oleju ryb- 
nego oraz część laboratoriów umieszczono 
pod pokładem głównym na śródokręciu. 

Długość całkowita m/s „Profesor Siedlecki” 
wynosi —89,37 m, szerokość — 15 m, zanurzenie 
— 5,30 m, nośność — 1150 DWT, pojemność — 
3000 BRT. Moc silnika głównego — 2 300 KM, 
prędkość — 14 węzłów. Zasięg pływania — 
15 000 mil morskich. Załoga składa się z 59 
osób plus 28 osób załogi naukowej. (wm) 


Fot. Marek Szymański 


skich, którzy w ogóle nie mają ziemi i żyją 
z pracy najemnej. Spytałem, czy to, co 
zbiera z tego akra, wystarcza na utrzyma- 
nie rodziny. Odpowiedział, że nie i dlatego 
musi wynajmować się do pracy u zamoż- 
niejszych sąsiadów. Mimo to, nigdy ani 
on, ani jego żona, nie najadają się do syta, 
a są okresy, że po prostu głodują. Najgo- 
rzej jest w miesiącach między zbiorem 
zimowym a letnim. Wtedy trzeba poży- 
czać pieniądze u lichwiarza na bardzo 
wysoki procent. Wprawdzie Koran—świę- 
ta księga islarnu — zakazuje brania odse- 
tek, ale pozwala na „okazywanie wdzięcz- 
ności”. A więc np. za pożyczenie 100 taka 
(15 taka = 1 dolar) na 34 miesiące trzeba 
„odwdzięczyć” się później przyniesie- 
niem 40 kg ryżu, wartego aż 250 taka. 
Stałem na małym podwóreczku, w cie- 
niu palm, w otoczeniu sąsiadów i dzieci, 
których z każdą chwilą przybywało, 
a Mokcedali opowiadał, jak mu się żyje. 
Jak wygląda jego zwykły dzień? Wstaje, 
kiedy się rozwidnia. Na śniadanie zjada 
resztki wczorajszego ryżu z grochem i je- 
den albo dwa paratha (gruby podpłomyk 
pszeniczny). Czasem zamiast ryżu żona 
daje mu utłuczony groch i grudkę gur 
(nierafinowany cukier trzcinowy). Potem 
idzie z najstarszym synem na pole. Jego 
ziemia szczęśliwie składa się z jednego 
kawałka. Inni mają poletka porozrzucane 
w różnych miejscach, co jest bardzo nie- 


Codzienne życie wsi 


hamburgery, frytki i steki powinni 
spożywać z umiarem. Zresztą kto by 
chciał ich przekonywać, kiedy można 
powiedzieć, że najtrudniej jestwycho- 
wać warstwy najbardziej upośledzo: 
no, a przy okazji sprzedać im to, czego 
Inni już nie kupią. 


Warto może jeszcze dodać, że świat 
jest — być może — u progu poważnej 
przemiany, któroj skutkiem ostatecz- 
nym bądą bardzo wysokie (znacznie 
wyższa niż obocnie) ceny żywności 


Otóż wzrost cen ropy naftowej spo- 
wodował, żo w pownych krajach (Bra- 
zylia, Filipiny, RPA, a ostatnio i USA) 
zachąca sią farmerów do uprawiania 
zbóż nie dla celów żywnościowych, 
lecz dla uzyskania paliwa = tzw. benzo- 
holu. Ocenia się, że zapewnienie togoż 
paliwa dla typowago amerykańskiego 
samochodu wymagałoby niemal tylo 
zboża rocznie, ile przeciętny Ameryka 
nin konsumuje co roku w formie żyw- 
ności. Plany na lata 80-ta zakładały 
zużycie w USA na ten cel do 20 min ton 
zboża rocznie, czyli 20 proc. aktualne: 
go eksportu. Jeżeli produkcja benzo- 
holu (a raczej zboża na paliwo) okaże 
się bardziej opłacalna (a jest), farme- 
rzy przestaną myśleć o produkcji na 
eksport. W konsekwencji — zdaniem 
ekspertów — ceny ropy naftowej i żyw- 
ności będą z biegiem czasu musiały 
osiągnąć stan równości. 

Trudno sobie wyobrazić co wtedy 
zrobią biedni 


JANUSZ FOGLER 


Tak wygląda juta 


wygodne. Trzeba dużo się nachodzić, no 
i trudniej ziemi doglądać. Skąd takie roz- 
proszenie działek? Ano umiera ojciec 
i dzieli rolę między synów, następnie sy- 
nowie dzielą ją między swych synów i tak 
dalej. Bywa, że dziadek zostawia np. do 
podziału kilkanaście działek, a gdy jego 
wnuki dorosną, to tych skrawków jest 
kilkadziesiąt albo i kilkaset. Niektóre są tak 
malutkie, że wołami trudno obrócić. 


Fot. Jerzy Chociłowski 
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) pierwszym numerze „Automo- 
W bilisty Wojskowego”, organu 
Automobilklubu Wojskowego, 

który ukazał się 1 marca 1926 roku, jego 
redakcja podjęła inicjatywę pośrednictwa 
w „„..„zdobyciu takiego narzędzia sportu, 
jakim jest samochód lub motocykl, wybo- 
ru typu maszyny, omówienie z kim należy 
dopełnić warunków nabycia, starania, 
gwarancję materialną..." itp. Dziś taka 
propozycja może nam się wydawać dziw- 
na, lecz wtedy, kiedy jeszcze było brak 
sieci handlowej towarami tego rodzaju, 
nabywca często padał ofiarą swojej nie- 
wiedzy i po dokonaniu zakupu często 
stwierdzał, iż zamiast samochodu posia- 
da mało przydatny jego wrak, o co nawet 
nie bardzo miał do kogo wnosić reklama- 
cję. Nic zatem dziwnego, że redakcja, dys- 
ponująca fachowcami w tej dziedzinie, 


„PRZEBOJEM? 


o własny samochód 


wystąpiła ze swoją pomocą. Organizacyj- 
nie miała ona polegać na ułatwieniu zaku- 
pu 30-50 samochodów w jednej z zagra- 
nicznych firm, która oprócz odpowied- 
nich gwarancji za swój produkt miała toż 
udzielić zniżki w cenio, co, przy tak hurto- 
wym zakupie, było wtedy praktyką po- 
wszechnie stosowaną. Redakcja artykuł, 
w którym wyłuszczyła swojo propozycje, 
zatytułowała: „Przebojem...” Jednak już 
w drugim numerze, widocznie przekona- 
na dyskusją, jaką swoim artykułem wy- 
wołała, propozycję tę znacznie zmodyłfi- 
kowała. Uznała, że z zakupu zagranicz- 
nych samochodów należy zrezygnować, 
bowiem przyczyniałoby się to do uszczu- 
plania krajowego zasobu dewiz, które 
w takim przypadku byłyby wywożone za 
granicę. Ponadto stwierdziła, iż np. zebra- 
nie równowartości 100 samochodów sta- 


nowi poważną sumę = ok. 1 min zł = która 
może stać się zaliczką na uruchomienie 
w kraju produkcji własnych samocho- 
dów. Nawet wysunęła ewentualnego ich 
producenta. Miały nim być Centralne 
Warsztaty Samochodowe (CWS), które 
właśnie zaczęły cierpieć na brak zajęcia 
z braku kredytów. Pracowano w nim nie 
we wszystkie dni tygodnia, nie było też 
wiadomo, jaka będzie ich dalsza przysz- 
łość. Redakcja, chcąc uratować CWS, pro- 
ponowała różne formy pomocy: od spół- 


za 


ki aż do dzierżawy. A zabrany milion miał 
stanowić wkład na rozpoczącie produkcji 
polskiego samochodu. Miał być to typ 
wybrany z trzech proponowanych, a mia 
nowicia: CWS T-1, „Statysz” i „Iradam” — 
których prezentacją rodakcja zamieściła 
w następnych numerach. 

Tymczasem po upływie roku okazało 
się, że sytuacja CWS wcale nie była tak 
krytyczna, zaczęto bowiem już mówić 
o ich rozbudowie i konieczności budowy 
nowych zakładów przemysłowych. Wo- 


bac tego redakcja wystąpiła z nową pro- 
pozycją, tym razam samochodu opraco- 
wanego jeśli nie z jej inicjatywy, to na 
pewno przy jaj dużym wkładzie organiza- 
cyjnym. Samochodu, który miał być tani 
a wiąc bardziej dostępny dla przeciętnie 
zarabiających. Aby zaś zwiększyć zainte- 
resowanie swoją propozycją, zamieściła 
szkicowy rysunak tego samochodu. Kto 
był jego konstruktorem — na razie zacho- 
wała w tajemnicy. 

LESZEK KOMUDA 
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czesną wiosną w czasie space- 

ru nad Wisłą często możemy 

spotkać w nadbrzeżnych kę- 
pach łoziny i na wierzbach brzączące 
włochate trzmiele. Jest jeszcze chłod- 
no, a one już przepatrują okolicę prze- 
latując z miejsca na miejsce. Są to 
duże samice — przyszłe królowe, które 
już zbudziły się z zimowego uśpienia 
i teraz szukają, czym by się tu pożywić. 
Zimno... Kwiaty jeszcze nie kwitną... 
siwe kotki wierzbowe są pierwszym 


ich ratunkiem. Owady systematycznie 


penetrują kwitnące bazie, po czym od- 
latują z brzęczeniem. 


LOT TRZMIELA... 


. wbrew ogólnemu mniemaniu 
jest cichy. Owady te to wysoko wydaj- 
ne latające „maszyny”. Ich skrzydełka 
działają na podobieństwo helikoptera 
uderzając 200 razy (tak!) na sekundę. 
Buczenie wydają nie skrzydełka lecz 
tułów; wywołuje je przeciskanie się 
powietrza przez drobniutkie otworki 
oddechowe w tułowiu. Owad utrzy- 
mując się w powietrzu musi wciągać 
dużo tlenu — lot jest kosztowny ener- 
getycznie. . Pobieranie powietrza 
umożliwia także stałą regulację ciepło- 
ty, która musi być utrzymana między 
30 a44C. 


TRZMIELE 
W NOWEJ ZELANDII 


Trzmiele od dawna przykuwają 
uwagę uczonych. Ale dopiero Karol 
Darwin zwrócił uwagę na znaczenie 
trzmieli w'zapylaniu kwiatów. On to 
własnie obliczył, że 100 główek koni- 


— mniej... 


czyny czerwonej zapylanej przez 
trzmiele wytwarza 2700 nasion. Jeśli 
jednak nie są zapylone — nie wydadzą 
ani jednego nasionka. Natura wypo- 
sażyła trzmiele w bardzo długie języcz- 
ki — trzmiel może wyssać nektar pra- 
wie zkażdej rurki do której go zapuści. 
Znana jest historia, która się wyda- 
rzyła w Nowej Zelandii kilkadziesiąt lat 
ternu, gdy po raz pierwszy wprowa- 


"dzono tam uprawę koniczyny czer- 


wonej. 

Krzaczki koniczyny rozrosły się buj- 
nie i zakwitły obficie. Cóż z tego, kiedy 
nie wydały nasion. Co roku nasiona 
trzeba było sprowadzać z zagranicy. 
Tak było przez kilka lat. Rolnicy nowo- 
zelandzcy mieli paszę dla swego bydła 
i koni, ale nigdy nie mieli nasion koni- 
czyny. 

Aż wreszcie sprowadzili nie tylko 
nasiona ale także i trzmiele, których 
nie byłotdotychczas w Nowej Zelandii. 
Hałaśliwe grubasy szybko zadomowi- 
ły się na wyspie. Kiedy koniczyna za- 
kwitła — z jej rurek wysysało nektar 
tysiące trzmieli. Przez całe dnie słysza- 
ło się ich gruby, głośny pomruk. Od 
tego czasu rolnicy Nowej Zelandii już 
nie potrzebują sprowadzać nasion. 

Są kwiaty, które zawdzięczają swoje 
zapylenie nieomal wyłącznie trzmie- 
lom — należą do nich koniczyna, szał- 
wia, krokusy, miodunka, fiołek i wiele 
innych. 


BIOLOGIA TRZMIELI 


Te pożyteczne i dawniej jakże liczne 
owady obecnie giną. Jest ich coraz 
ni Okazuje się, że tworzymy taki 
świat, w którym nie ma dla nich miej- 
sca. Aby zrozumieć przyczyny ich zani- 
kania musimy poznać choćby pobież- 


nie biologię tych owadów. 

Trzmiele, choć należą do rodziny 
pszczół, to jednak różnią się od nich 
bardzo. Jak wiemy — u pszczół przezi- 
mowuje cały rój. U trzmieli na jesieni 
ginie kolonia z wyjątkiem kilku samic, 
które przezimowują w głębokiej hiber- 
nacji gdzieś w podziemnej jamce, 
w dziupli, w szczelinach kory, czy na 
poddaszu. 

Wiosną, po obudzeniu się, samice 
muszą natychmiast szukać pożywie- 
nia. Jeśli go nie znajdują — słabną 
i giną. Zdarza się to czasem, gdy wios- 
na jest bardzo późna. Populacja 
trzmieli jest wówczas drastycznie 
zmniejszona, 'co fatalnie wpływa na 
zbiory. 

Podreperowawszy siły, samica 
przystępuje do najważniejszego swe- 
go zadania życiowego: budowy 
gniazda. 
Widać często jak w słoneczny majowy 
dzień samice oblatują miedze, odwie- 
dzają zaniedbane skrawki ugoru, wy- 
sypiska, wybujałe kępy traw czy prze- 
rośnięte części ogrodu. Często zajmu- 
ją opuszczone gniazda myszy, norni- 
ków, czasem także kolonizują gniazda 
ptaków czy wiewiórek. Wybierają 
miejsca suche. Ale czynnikiśm decy- 
dującym o wyborze jestobecność ma* 
teriału budowlanego (trawy, słomy) 
gdyż same go nie gromadzą, 

W kryjówce tej samica — przyszła 
matka roju, czyli królowa — sporządza 
czarkę z wosku wypoconego ze spod- 
niej części swego ciała. W tę czarkę — 
komorę wylęgową składa pierwsze ja- 
ja. Takich czarek buduje królowa kilka. 
Z nich właśnie po kilku tygodniach 
wyfruwają pierwsze partie robotnic — 
małych i niewyrośniętych, bo słabo 
odżywionych. One teraz zajmują się 
rozbudową gniazda i zdobywaniem 


pożywienia. Królowa wówczas zwal- 
nia tempo pracy— przestaje wylatywać 
po pyłek i nektar, i pozostaje w gnieź- 
dzie zajmując się tylko składaniem jaj 
do nowych czarek. Tak wyprowadza 
przez całe lato nowe pokolenia robot- 
nic — coraz to większych, gdyż w lecie 
pokarmu jest dużo. Na jesieni obficie 
karmione larwy rozwijają się 
w ukształtowane duże samice — przy- 
szłe królowe. 

Teraz matka roju składa jaja nieza- 
płodnione, z których wylęgają się trut- 
nie. Te troszczą się tylko o siebie. No- 
cują przeważnie w kwiatach i latają 
codziennie po określonych szlakach, 
gdzie mogą spotkać samice, aby je 
zapłodnić. 

Gdy nadchodzą jesienne chłody — 
pokarmu jest coraz mniej i gniazdo 
chyli się ku upadkowi. Powoli wymie- 
rają robotnice, trutnie i wreszcie mat- 
ka, kolonia przestaje istnieć. Pozostają 
tylko zapłodnione samice, które na- 
gromadziły wcześniej spore zapasy 
tłuszczu; wykopują sobie norki lub 
znajdują inne schronienie i zapadają 
w sen. Wiosną cykl rozpocznie się od 


-__ DLACZEGO 
 TRZMIELE GINĄ? 


Jak wiadomo — trzmiele giną. Jest 
to dla nas grożne zjawisko — jeśli chce- 
my utrzymać wysokie plony. Jest nas 
na świecie coraz więcej i aby się utrzy- 
mać i wyżywić, zagarniamy coraz wię- 
ksze tereny pod uprawę, niwecząc 
urozmaicone środowisko, które było 
podstawą życia tych owadów. Czy 
możemy więc im pomóc? O tym — 
w następnym numerze. 


ELŻBIETA KOZŁOWSKA 
Repr. M. Zieleniewska 


podaje 
BARBARA CHOLEWA 
Część pierwsza 


zwierzęta lodc.3) 


31 metrów długości i 100000 kilogramów waży 
przeciętnie płetwal błękitny — olbrzymi ssak, 
największy z wielorybów fiszbinowych. Mięso 
jego waży 56 110 kilogramów, tłuszcz 25 000 
kilogramów, język wraz z nasadą 3 200 kilogra- 
mów, jelita 1 600 kilogramów, wątroba 950 kilo- 
gramów, płuca 600 kilogramów, nerki 500 kilo- 
gramów, żołądek 400 kilogramów. O rozmiarach 
kości świadczy ciężar największego kręgu grzbie- 
towego — wynoszący 240 kilogramów; 


35 kilometrów na godzinę osiąga w pływaniu lew 
morski, potrafiący przepływać ogromne dystan- 
se, niejednokrotnie nurkując przy tym do głębo- 
kości 100 metrów; 


40 lat może żyć ropucha zwyczajna, zaliczana do 
zwierząt długowiecznych; 


42 centymetry mia-rozpiętość skrzydeł największe- 
go motyla = sówki Agrippina, żyjącego w do- 
rzeczu Amazonki; 


69 lat, to największa długość życia słonia w niewoli. 
W przyrodzie słonie żyją nieco krócej; 


70-80 volt — to napięcie wytwarzane w dwu gruczo- 
łach drętwy, ryby zaliczanej od dawna do tzw. 
ryb elektrycznych. Prądem drętwy posługiwali 
się lekarze starożytni. Do dzisiaj stosowany jest 
w medycynie krajów śródziemnomorskich; 


70 centymetrów grubości ma u wielorybów wars- 
twa tkanki tłuszczowej, tworząc tym 15—16 proc. 
ciężaru ciała; 


75 procent energii zostaje poprzez intensywne 
ruchy mięśni przekształcone podczas lotu ptaka 
na ciepło, a tylko 25 procent zostaje przetworzo- 
ne na ruch; 


96 procent, ze 100 000 małych zwierząt, złowionych 

przez sowy płomykówki stanowią myszy; 

100 gramów waży szkielet ptaka fregaty, którego 
zasięg skrzydeł wynosi 2 metry; 

100 zębów można spotkać u pancernika; 

110 kilometrów na godzinę w krótkich dystansach 
osiąga gepard; 

125 centymetrów długości, ciężar 50 kilogramów — 
to parametry największego żyjącego gryzonia — 
kapibara; 

128 litrów wody wypija spragniony dromedar 
(błędnie: dromader) — wielbłąd jednogarbny, 
w ciągu 10 minut; 

140 kilometrów mogą przebiegać dziennie nieza- 
stąpione zwierząta pustynnych obszarów Afryki 
i Azji —wielbłądy; 5 

150 kilometrów przebywa dziennie niewielki ping- 
win Adeliiw poszukiwaniu pożywienia; 

150 rytmów serca występuje w ciągu minuty 
u królika; (c.d.n.) 


Tam 
gdzie rośnie 
juta 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 
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W południe na obiad jest znowu ryż, ale 
z jarzynami, sosem rybnym, ostrą przyprawą 
pieprzną (chili) albo cebulą. Na kolację jedzą 
mniej więcej to samo. Czasem na stole poja- 
wiają się ziemniaki lub dynia. Mięso i drób to 
wielka rzadkość, takie smakołyki je się trzy- 
cztery razy w roku podczas świąt religijnych. 
Niekiedy Mokcedali idzie na targ, gdzie kupu- 
je rybę, albo jajko (1). Pracuje do zmierzchu, 
a potem idzie spać, bo jest zmęczony. Zresz- 
tą, cóż wieczorem robić? Elektryczności 
w wiosce nie ma. Niektórzy, co zamożniejsi, 
mają radia na tranzystorach, ale słuchają 
rzadko (o baterie trudno) i tylko wtedy, gdy 
dzieje się coś naprawdę ważnego. Gazet też 
nie ma, zresztą mało kto umie czytać, a i zro- 
zumieć niełatwo, co wypisują kształceni lu- 
dzie. Raz na kilka miesięcy przyjeżdżają artyś- 
ci z pokazem kukiełek. Nigdy w życiu Mokce- 
dali nie był w kinie ani nie oglądał telewizji, 
nie jechał pociągiem. O Dhace tylko słyszał, 
to daleko i chyba nigdy jej nie zobaczy. Nigdy 
też nie był u lekarza ani u dentysty. Gdy 
choruje, to idzie do znachora, on zna rozmaite 
zioła. Kupuje się też tabiod mułły (duchowny 
muzułmański). Co to jest tabi? To taki amulet 
na nitce. Zawiązuje się go na ramieniu. Odpę- 
dza złe duchy. Choroby też. Przynosi szczęś- 
cie. odpędza śmierć od dzieci. Czy dzieci 
często umierają? O, tak. Często. Jemu też 
zmarło dwóch synów na biegunkę, ale tabi 
warto kupić, aby nie umierały następne. 

Zapytałem także, co Mokcedali sądzi o poli- 
tyce. Na kogo głosuje, gdy są wybory. No, jak 
to? — zdziwił się. Na tego, na kogo trzeba. 
Bogaci gospodarze mówią, jak należy gło- 
sować. 2 

W jakiś czas później przeczytałem w gaze- 
cie sprawozdanie z odczytu, jaki wygłosił 
w Dhace dr Norman Borlaug, zwany ojcem 
Zielonej Rewolucji. W wykładzie tym było 

„ mnóstwo fachowych pouczeń, co Bangla- 
desz ma czynić, aby dźwignąć się rolniczo. 
A więc należy stosować środki owadobójcze 
i to różne, bo szkodniki są sprytne i szybko 
uodparmniają się na chemikalia. Przygotowy- 
wać zapasy żywności, przechowywać wodę 
na zimowe uprawy, uprawiać nie tylko ryż, 
zakładać małe pompy irygacyjne, używać le- 
pszych gatunków nasion itd. itd. Jednakże 
ani słowem nie wspomniał uczony doktor 
o najważniejszym. Nie powiedział, co należy 
zrobić, aby zmienić smutny fakt, że połowa 
chłopów albo wcale nie ma ziemi, albo ma 
spłachetki nie większe niż jeden akr (mniej niż 
połowa hektara). | że większość gruntów jest 
w posiadaniu garstki zamożnych (jak na sto- 
sunki banglijskie) rolników, a ta mała reszta 
przypada na tłum biedaków. 

Oczywiście dr Borlaug wiedział otym. Wie- 
dział także, że najlepszym wyjściem jest po 
prostu nowy, sprawiedliwszy podział ziemi. 
Ale to teoria. Wprowadzenie jej w życie zależy 
zaś od tych, którzy by na tym stracili, tych, 
czyim kosztem by się reforma dokonała. Je- 
szcze długo wieśniak banglijski będzie po 
staremu dźwigał swój los, przystając tylko, 
aby przełożyć węzełek na ramiona syna. 

"JERZY CHOCIŁOWSKI 


Malgorzata Musierowicz 


IDA SIERPNIOWA 


Nasza Księgarnia 


CZYTELNICY O KSIĄŻCE 
MUSIEROWICZ „IDA SIERPNIOWA” NAPISALI, 


Autorką mego „kowbojskiego” portretu jest Robert Waga, 
którego zapisuję do Rzepklubu. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Po zamknięciu naszej akcji: Kieszonkowe Minimum Nastolat- 
ka (300 zł) otrzymałem worek listów w tej sprawie. Po 
dokonaniu obliczeń (suma wszystkich propozycji podzielona 
przez ilość listów) wyszło mi 465 zł. Skąd brać te pieniądze? 
Oto jest pytanie! 


* 


ANEGDOTKI : 
— Lekarz zalecił mi na bezsenność liczenie słoni. 
— Słoni? W takich przypadkach liczy się zawsze barany! 
— Tak, ale ja jestem krótkowidzem... 
* 
— Jest pan bohaterem! Uratował pan życie tonącemu. Czy to 
pański krewny? 
— Więcej. Jest mi winien dwa tysiące... 
Anegdotki nadesłali: Anka Świtała i Darek Kleban. Przyjmu- 


ję ich do klubu. Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 


INIPLAKAT „ŚWIATA MŁODYCH” 


. G 


dzę siebie, bo mimo że jestem dziewczyną, 
niewiele różnię się od chłopców. Szkoda! 
Chciałabym się urodzić jako chłopak! Na- 
prawdę! Ale teraz już za późno. 


Bożena Ewa Markocka, Polanowice 


„Słońce w kałuży” 
— superbomba! 


siążkę tę dostałam od mamusi na 
Kyrsrie Nie znałam dotychczas jej 
reści (nawet z opowiadań) i z braku 
czasu odkładałam czytanie, aż wreszcie 
przeczytałam. Od początku bardzo mi się 
podobała, jej bohaterowie nie są przesło- 
dzeni, nie są arcyzdolni SĄ PO PROSTU 
PRAWDZIWI. Także ich kłopoty — życie nie 
płynęło im przecież samym miodem. 
W'rakcie czytania w żaden sposób nie moż- 
na się od niej oderwać. 
Kasia Kumor, Będzin 


To bardzo ciekawa 
i pouczająca książka... 


goroczną Harcerską Nagrodę Literac- 

] ką przyznałabym Ewie Nowackiej za 
książkę „Słońce w kałuży”. Jest to po- 
zycja bardzo interesująca. Przedstawia ży- 
cie, a właściwie -urywek życia pewnego 
chłopca, którego sytuacja domowa stała się 
dość skomplikowana. Lecz nie traci zimnej 
krwi, stara się zaradzić kłopotom. Z książki 
tej możemy nauczyć się jak postępować 


ajbardziej przypadła mi do gustu 
książka Ewy Nowackiej pt. „Słońce 
w kałuży”. W głównym bohaterze wi- 
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RZEPKLUB 
Zamieszczone obok żarty rysunkowe nadesłali: Monika 
Łysiak i Michał Ferens, których przyjmuję do klubu. 


E EWY NOWACKIEJ „SŁOŃCE W KAŁUŻY” 


W LENKGW 


j 


I MAŁGORZ 


loto lauży 


EWA NOWACKA 


ZE: 


km: 


w trudnej, przełomowej chwili życia oraz 
poznać kłopoty nastolatków. 
Anna Sawicka, Kobyłka k/W-wy 


Jest piękna i wnikliwa 


ardzo mi się podoba sposób w jaki 
autorka wyraziła wędrówki chłopca 
w świat marzeń, jego dążenie do wy- 
rażenia uczuć oraz jego myśli o tym, jak 
przekształcić marzenie w rzeczywistość. Po- 
wieść zbudowana jest na przeciwstawieniu 
rzeczywistości i marzenia, które na zakoń- 
czenie powieści przeobraża się jak gdyby 
w marzenie wyrastające z rzeczywistości, 
czym przyczynia się do spotęgowania efek- 
tu końcowego. 4 
Bożena Borkowska, Kętrzyn 
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NIC NIE SZKODZI. ZARSYPCIE 
» NIEPOTRZEBNY (OST, 


/ 


MIESZKAN- 
CY GRODU 
SZYBKO 
SPEŁNILI 
BYCZENIE 
MIRMIŁĄ. 


GDY KRSZTELFN JEST 
NRIWIĘKSZYM MOCA- 
RZEM NR 

SNIECIE. 


GOTOWE! 
MOZECIE ZF- 
CZYNAC OD NO- 
WĄ TRIUMFALNE 
ŁIKRACZANIE | 


HKROCZĘ JESZCZE 
RAZ.OCUCCIE BIEDRCZ- 
KĘ | PRZYGOTUJCIE 
JĄ NA MÓJ WIDOK. 
MRŁŁONKA PO— 
WINA Z RADO — 

3cią wra 


POWTÓRNA CEREMONIA E 


RÓWNIEZ NIE ZADOWOLIŁA 
KARSZTELRNA . 


RĄDLICIE SIĘ. N 
ZADAŁEM POGROM 
TYSIĄCOM RARO- 
GÓW, KTÓRZY 
ZAJĘLI MIEJSCE 
ZBÓJCERZY. 
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Balsam na paskudny 
nastrój 


siążki Pani Musierowicz działają na 
mnie jak zbawcze lekarstwo dla ponu- 
raków: już po godzinie. czuję, że cha- 
ndra rozwiała się jak mgła i widzę świat 
w bardzo jasnych kolorach. Książki Pani 
Małgorzaty są bardzo wesołe, pełne dowci- 
pu i humoru. Czytając je czuję, że... bije 
z nich jakieś optymistyczne ciepło i radość 
życia. Czy na przykład można nie lubić Idy — 
ioczastego, piegowatego podlotka?! Ja ją 
lubię bardzo! W czasie „przetrawiania” „Idy 
sierpniowej” czułam sympatię do panny 
Basi, dzielnie dyrygującej panem Karolkiem 
i trzymającej go mocno w swej damskiej 
dłoni. 
Hanna Olszewska, Bydgoszcz 


humoru i optymizmu. Ukazuje ona 
prawdę o nas, nastolatkach, nasze 


Kra tę lubię dlatego, że jest pełna 


KOLEJNFH PRÓBA 
WYPRDŁA ZADO- 
WALARJĄCO: 


TRZECH RĄH- 
ZY SZTDKA. 


f...CHOĆ ENTLZIARZM 
TŁUMÓW, ZDANIEM 
MIRMIŁA NIE OSIĄ- 
GNĄC SZCZYTÓW. 


CZYTELNICY O KSIĄŻCE EWY NOWACKIEJ 
| MAŁGORZATY MUSIEROWICZ ,, 


pragnienia, przeżycia, wady i zalety. Opo- 
wiada ciekawie o konfliktach rodzinnych, 
o pierwszej miłości, o kompleksach doras- 
tających dziewcząt. Jest dobra na chandrę. 
Niezmiernie podnosi na duchu. Jest też 
rozwiązaniem wielu kłopotów. Można o niej 
śmiało powiedzieć, że uczy żyć. 
Małgorzata Giszler, Bolesławiec 


Kłopoty? 
Te same co u Idy 


am wstrętne, okropne (zwane cza- 
sami kasztanowymi bądź złotymi), 
rude włosy. | to nie wszystko. Pie- 
gów mam także bardzo dużo. Często 
mam z tego powodu kłopoty. Jest to szcze- 
gólnie przykre, gdy ktoś mnie przezywa. 
Może Ida, która miała rude włosy, nie brała 
tego tak do serca, np. gdy bracia Lisieccy 


wołali za nią „rudy kościotrupi”, ale tak 
wewnętrznie to chyba dla niej też to było 
przykre. Gdy obcięła włosy i założyła su- 
kienkę, to odkryto w niej całkiem ładną 
dziewczynę. 

Czy uroda i ubranie jestważne? A charak- 
ter? Pomimo rudych włosów i piegów po- 
doba mi się bardzo jej charakter. Jest 
szczera i bezpośrednia (np. w wypadku 
Krzysztofa). Dąży szturmem do realizacji 
celów, które wydają jej się słuszne. Ma silną 
wolę. Jest energiczna i przedsiębiorcza. 

Wiesława Łupuszyńska, Brwinów 


Najlepsza, najweselsza, 
najciekawsza 


est to książka, do której już wracałam 
trzy razy, mam ją bowiem w swojej 
biblioteczce. Za każdym razem tak sa- 


CZY TAM W GÓ- 
RZE JEST > 
CHŁODNIEJ 


zćż: 


"W PREZ 


NAPISALI, ŻE: 


mo śmiałam się z dowcipnych powiedzo- 
nek, użalałam się nad niepowodzeniami 
wszystkich jej bohaterów. Książka ta jestdla 
mnie „naj...*, czyli najlepsza, najweselsza, 
najciekawsza, najchętniej i naczęściej czyta- 
na, najprzyjemniejsza. 


Małgorzata Ciesielska, Międzychód 


Przeczytałam ją 
jednym tchem 


ciach autorka porusza sprawy dzisiej- 
szej młodzieży. Z tych książek można 
się wiele nauczyć i dowiedzieć o życiu, ktore 
czasem płata nam różne figle. Przykładem 
tego jest „Ida sierpniowa”, opowiadająca 


Pa we wszystkich swych powieś- 


— DRUK 


NIE ZAPOMNIJ (09-56 
pi [00-561 


NASZ 
POCZTOWY 


PANI KOWALSKA ogląda kurczaka, 
którego zamówiła na obiad w restauracji 
i przywołuje kelnera: 

- Ten kurczak ma 
krótszą! 


— Przepraszam, czy pani będzie go 
jadła, czy ma zamiar z nim tańczyć? 


jedną nogę 


— CZY DOSTAŁES mój list? 

- Ten, w którym mi przypominasz 
o oddaniu 500 złotych? 

— Właśnie... 

— Nie, jeszcze go nie dostałem! 


o losach naszej rówieśniczki, o jej troskach 
i radościach. Do różnych życiowych spraw 
autorka podchodzi dosyć humorystycznie. 
Bardzo mi się ta książka podobała i chętnie 
przeczytam kolejne utwory tej współczesnej 
pisarki. 


Katarzyna Kurczaba, Łódź 


Nie sposób się 
od niej oderwać 


siążka ta ma w sobie wszystko czego 

ja żądam od naprawdę dobrej książki 

— jest pełna humoru (jak zresztą wszy- 
stkie książki p. M. Musierowicz), zawarty 
jest w niej wątek miłosny, sprawy rodzinne, 
sprawy młodzieży, a wszystko razem tworzy 
kapitalną książkę, od której nie można się 
oderwać. 


Dorota Mozolewska, Wałbrzych 


